
  
    
      
    
  




[image: Kryzysowa narzeczona]







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Kry­zy­so­wa na­rze­czo­na







 

Re­dak­tor: PIOTR KĘ­PIŃ­SKI

Ko­rek­ta: GRA­ŻY­NA KWIEK

Pro­jekt gra­ficz­ny okład­ki: ŁU­KASZ SER­WIŃ­SKI

Skład: ŁU­KASZ SU­LI­MOW­SKI

Fo­to­gra­fia na okład­ce: ADAM KO­ZAK

 

Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Żad­na część ni­niej­szej pu­bli­ka­cji nie może być wy­ko­rzy­sta­na w ja­ki­kol­wiek spo­sób bez pi­sem­ne­go ze­zwo­le­nia wła­ści­cie­li praw.

 

© Co­py­ri­ght by Wy­daw­nic­two Sze­lest sp. z o.o. 2015

© Co­py­ri­ght by An­drzej Mo­giel­nic­ki 2015

All ri­ghts re­se­rved

 

War­sza­wa 2015

Wy­da­nie I

 

ISBN 978-83-65381-03-3
 
 

Wy­daw­nic­two Sze­lest

www.wy­daw­nic­two­sze­lest.pl
halo@wy­daw­nic­two­sze­lest.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 







 

 

 

 

 

Ja­kimś cu­dem, wciąż z uchem przy ra­dio­od­bior­ni­ku, zda­li­śmy ma­tu­rę i roz­pacz­li­wie wy­ma­chu­jąc rę­ka­mi i no­ga­mi, ni­czym nie­do­szli to­piel­cy, osią­gnę­li­śmy zbaw­czy brzeg stu­diów. Że był to brzeg oca­le­nia, nikt nie miał wąt­pli­wo­ści. 

W owych cza­sach po­wszech­nej, obo­wiąz­ko­wej służ­by woj­sko­wej za­sa­da była pro­sta jak kon­struk­cja ka­ła­cha: do­sta­jesz się na stu­dia, uda­jesz świ­ra albo idziesz w ka­ma­sze. W ar­mii zaś nie prze­sa­dza­no nad­mier­nie w kwe­stii ochro­ny praw czło­wie­ka i pod­czas noc­nych mar­szo­bie­gów nie śpie­wa­no „All You Need Is Love”. Krą­ży­ła le­gen­da o pew­nym sier­żan­cie z jed­nost­ki w Orzy­szu, któ­ry wy­spe­cja­li­zo­wał się w ota­cza­niu „spe­cjal­ną tro­ską” dłu­go­wło­sych cwa­niacz­ków z War­sza­wy. Na stu­diach by­li­śmy już sto­sun­ko­wo bez­piecz­ni, cho­ciaż i tak pod­czas każ­dej se­sji eg­za­mi­na­cyj­nej stą­pa­li­śmy po cien­kim lo­dzie. 

Doj­rze­wa­li­śmy z mu­zy­ką, a mu­zy­ka doj­rze­wa­ła ra­zem z nami. Na niej opie­ra­ło się całe ży­cie to­wa­rzy­skie. Wpa­da­ło się do ko­goś z wol­ną cha­tą po­słu­chać no­wej pły­ty Sto­ne­sów i ro­bi­ła się z tego im­pre­za. A trwa­ła tak dłu­go, jak dłu­go ro­dzi­ce sa­mo­zwań­cze­go go­spo­da­rza wcza­so­wa­li w Ląd­ku-Zdro­ju albo in­nym Cie­cho­cin­ku. 

 

Na ta­kie spę­dy ła­pał się rów­nież ko­leż­ka In­ży­nier ze swo­imi na­rze­czo­ny­mi, a cza­sem z My­szą. Pew­ne­go razu za­dzi­wił wszyst­kich, bo przy­szedł z dwo­ma na­raz! 

– Moja nowa na­rze­czo­na – ob­wie­ścił jak zwy­kle. 

I do­dał: 

– A to Mysz. Ją zna­cie. 

Wie­dział, że tak ją na­zy­wa­my. Ona chy­ba też, bo tyl­ko uśmiech­nę­ła się tym swo­im naj­mniej wy­raź­nym z wszyst­kich moż­li­wych uśmie­chów świa­ta. 

Po­czu­li­śmy się tro­chę zdez­o­rien­to­wa­ni. Dwie sa­mi­ce i je­den ko­leś? To mu­sia­ło się skoń­czyć grub­szą afe­rą. Tym­cza­sem nic się nie dzia­ło. Nowa na­rze­czo­na, przy któ­rej uro­da wszyst­kich słyn­nych grup­pies Bi­tlów i Sto­ne­sów ga­sła jak świecz­ka na desz­czu, po­kła­da­ła się na In­ży­nie­rze, a Mysz zu­peł­nie nie zwra­ca­ła na to uwa­gi. Przy na­stęp­nej oka­zji po­ja­wi­li się w tym sa­mym dam­sko-mę­skim skła­dzie, z jed­ną drob­ną róż­ni­cą – na­rze­czo­na była nowa, po­lę­dwicz­ka wy­kro­jo­na z naj­lep­szej czę­ści że­bra Ada­ma. Je­den z ko­leż­ków, któ­ry był wy­rocz­nią w tych spra­wach, bo jego mat­ka, sek­su­oloż­ka, mia­ła chy­ba naj­więk­szą w Ukła­dzie War­szaw­skim ko­lek­cję dzieł na­uko­wych ze sto­sow­ny­mi fo­to­gra­fia­mi, za­wy­ro­ko­wał: 

– Nor­mal­ka, po­szedł w trój­ką­ty. 

Spoj­rze­li­śmy na In­ży­nier­ka in­nym okiem, jak­by od­krył nie­zna­ne na­gra­nie Son­ny Boya Wil­liam­so­na z The Yard­birds. Wte­dy, seks jako taki, nie miał już dla nas ta­jem­nic. Z po­wo­du trud­no­ści lo­ka­lo­wych, ma­łych po­miesz­czeń miesz­kal­nych oraz spe­cjal­nie tak za­pro­jek­to­wa­nych mi­kro­sko­pij­nych ka­nap, ame­ry­ka­nek i tap­cza­ni­ków na pry­wat­kach zda­rza­ło się, że le­żąc ze swo­ją pa­nien­ką, przy­pad­kiem mac­ną­łeś pierś dru­giej, któ­ra za­ba­wia­ła się obok z in­nym ko­leż­ką. Po więk­szym spo­ży­ciu, w ciem­no­ściach zda­rza­ły się na­wet bar­dziej dra­stycz­ne wy­pad­ki. Taka była na­sza od­po­wiedź na roz­bry­ka­ny Swin­ging Lon­don lat sześć­dzie­sią­tych. Swin­ging War­sza­wa, pod przy­wódz­twem Pierw­sze­go Play­boya Pol­skiej Zjed­no­czo­nej Par­tii Ro­bot­ni­czej, to­wa­rzy­sza Wła­dy­sła­wa Go­muł­ki, na ple­nar­nych pry­wat­kach w Ko­mi­te­cie Cen­tral­nym kry­ją­ce­go się pod fry­wol­nym pseu­do­ni­mem Wie­sław? Why not? 

No, ale co in­ne­go po­mył­ka, zwy­kła sku­cha, gdy w sza­le zmy­słów rzą­dzi peł­ny spon­tan, a co in­ne­go cał­kiem na trzeź­wo udo­wad­niać słusz­ność twier­dze­nia Pi­ta­go­ra­sa! To jed­nak prze­ma­wia­ło do wy­ob­raź­ni i zno­wu za­czę­ło się prze­wi­jać u nie­któ­rych w sen­nych ma­ja­kach.

Z cza­sem sy­tu­acja znor­mal­nia­ła, tzn. ko­leż­ka da­lej po­ja­wiał się w ukła­dzie trój­ko­wym z nie­od­łącz­ną jak bok prze­ciw­pro­sto­kąt­ny My­szą, my zaś prze­sta­li­śmy zwra­cać na to uwa­gę. Po­nad­to ob­ja­wił nam się Jimi Hen­drix, i zbu­rzył wszyst­kie do­tych­cza­so­we mu­zycz­ne hie­rar­chie, zaś an­giel­ska wer­sja okład­ki jego pły­ty „Elec­tric La­dy­land” osta­tecz­nie prze­ko­na­ła nas, że mo­no­ga­mia jest prze­żyt­kiem. 

Za­uwa­ży­li­śmy jed­nak pew­ną pra­wi­dło­wość. Wszyst­kie nowe na­rze­czo­ne In­ży­nie­ra za­czę­ły być do sie­bie po­dob­ne, jak­by wy­bra­ne przez jed­ne­go ju­ro­ra z tego sa­me­go kon­kur­su pięk­no­ści. Wcze­śniej miał więk­szy roz­rzut. Po­nad­to trak­to­wa­ły Mysz z peł­nym sza­cun­kiem, nie­po­zba­wio­nym odro­bi­ny lęku. Pe­wien szem­ra­ny osob­nik, ksyw­ka Pi­ra­nia, za­pa­lo­ny fan Rol­ling Sto­ne­sów, zna­ny też z tego, że ma­so­wo po­cie­szał po­rzu­co­ne ko­bie­ty przy­ja­ciół, w tym byłe na­rze­czo­ne In­ży­nie­ra, kie­dyś nam to wy­ja­śnił: 

– Dla­cze­go po­dob­ne? Bo ona mu wy­bie­ra i mówi, kie­dy ma je od­pu­ścić. 

– Pi­ra­nia, pie­przysz! 

– Za­kład? Sta­wiam jaja Mic­ka Jag­ge­ra! 

I wy­szcze­rza­jąc w ob­łud­nym uśmie­chu rząd dra­pież­nych, za­koń­czo­nych jak wierz­choł­ki An­dów zę­bisk, do­dał: 

– Same mi to opo­wia­da­ją. 

Krę­ci­li­śmy po­dejrz­li­wie gło­wa­mi. In­ży­nier wy­glą­dał na twar­de­go za­wod­ni­ka. Sko­ro jed­nak Pi­ra­nia nie wa­hał się za­kła­dać o taką staw­kę... Zna­li­śmy już tro­chę li­sią prze­bie­głość tych stwo­rzeń. Sami nie­raz by­li­śmy sta­wia­ni przed ul­ti­ma­tum: „albo mu­zy­ka, albo ja”. Na ra­zie wy­gry­wa­ła mu­zy­ka. 

 

Po­nie­waż mu­zy­ka była dla nas wszyst­kim, krąg po­zo­sta­łych za­in­te­re­so­wań nie był zbyt sze­ro­ki. W od­róż­nie­niu od na­szych ro­dzi­ców zu­peł­nie nie in­te­re­so­wa­ła nas po­li­ty­ka. Wy­da­wa­ło się, że świat był urzą­dzo­ny raz na za­wsze. Za­wia­dy­wa­ły nim dwie zwal­cza­ją­ce się su­per­po­tę­gi, z któ­rych każ­da mo­gła ato­mem kil­ka razy roz­wa­lić całą pla­ne­tę. To mia­ło trwać w nie­skoń­czo­ność, tzn. całe na­sze ży­cie i jesz­cze dłu­go po nim. Ciu­ła­ne z ta­kim tru­dem i po­świę­ce­niem skrom­ne zbio­ry płyt już kil­ka razy w ob­li­czu sy­tu­acji mię­dzy­na­ro­do­wej zna­la­zły się w po­waż­nym nie­bez­pie­czeń­stwie. Jaki sens mia­ło wo­bec tego sta­ran­ne prze­czysz­cza­nie wi­ny­lo­wej po­wierzch­ni wil­got­ną ście­recz­ką i pa­trze­nie pod świa­tło, czy gdzieś wśród row­ków nie po­ja­wi­ła się rysa? 

Nie­któ­rzy twier­dzi­li, że gdy­by jed­nak wy­bu­chła woj­na, żad­na ze stron nie uży­ła­by ato­mu, oczy­wi­ście nie ze wzglę­dów hu­ma­ni­tar­nych, tyl­ko z czy­ste­go prze­świad­cze­nia, że dru­ga w re­wan­żu też łup­nie. To da­wa­ło nam pew­ne moż­li­wo­ści. 

Unik­nę­li­śmy służ­by woj­sko­wej, choć nie do koń­ca. W każ­dym se­me­strze wkła­da­li­śmy dłu­gie, cięż­kie szy­ne­le, nie­mi­ło­sier­nie ocie­ra­ją­ce sto­py bu­cio­ry, gum­ka­mi zwią­zy­wa­li­śmy nie­re­gu­la­mi­no­we wło­sy, żeby scho­wać je pod czap­ką, i ma­sze­ro­wa­li­śmy przez mia­sto, w któ­rym nie­mal wszyst­kie sta­re tyn­ki oca­la­łych ka­mie­nic no­si­ły śla­dy kul z ostat­niej woj­ny. Tra­fia­li­śmy do Stu­dium Woj­sko­we­go, w któ­rym ofi­ce­ro­wie żyw­cem wy­ję­ci z „Przy­gód do­bre­go wo­ja­ka Szwej­ka” usi­ło­wa­li zro­bić z nas żoł­nie­rzy. W wy­pad­ku zbroj­ne­go kon­flik­tu pod­le­ga­li­śmy mo­bi­li­za­cji i w stop­niu pod­cho­rą­żych mie­li­śmy iść na front. W re­gu­la­mi­no­wym cza­sie prze­zna­czo­nym na pa­pie­ro­sa w na­szych roz­mo­wach po­ja­wi­ły się dy­le­ma­ty mo­ral­ne. 

Czy na przy­kład na­ci­snął­byś spust, gdy­byś wie­dział, że na dro­dze kuli stoi Van Mor­ri­son? Albo w peł­nym skła­dzie The Do­ors? Frank Zap­pa? W koń­cu bo­ski Hen­drix swe­go cza­su też słu­żył we wra­żej ar­mii, i to w do­dat­ku w ja­kiejś bo­jo­wej dy­wi­zji. Co praw­da, jak po­cie­sza­li nas in­struk­to­rzy, sta­rzy fron­to­wi wy­ja­da­cze, „na woj­nie kula nie wie, do­kąd leci”, ale pe­wien osad wąt­pli­wo­ści po­zo­sta­wał. 

Po­ja­wia­ły się też inne kon­cep­cje, roz­wi­ja­ne pod­czas prze­raź­li­wie nud­nych za­jęć. Nie było ta­jem­ni­cą, że w ra­mach wiel­kiej ofen­sy­wy wojsk Ukła­du War­szaw­skie­go nam przy­pa­dło­by za­da­nie „osią­gnię­cia ru­bie­ży pół­noc­nej”. W prze­kła­dzie ozna­cza­ło to, że jed­nym rzu­tem, wzo­rem przod­ków z na­szej ple­mien­nej pie­śni, mie­li­śmy za­jąć Da­nię. 

 

Wy­obra­ża­li­śmy to so­bie tak: wkra­cza­my do wy­zwo­lo­nej Ko­pen­ha­gi. Nasi sa­ju­zni­cy, czer­wo­no­ar­miej­cy, roz­bie­ga­ją się po mie­ście w po­szu­ki­wa­niu ze­gar­ków, bab i cze­goś do wy­pi­cia. My ma­sze­ru­je­my wprost do naj­więk­sze­go skle­pu pły­to­we­go w cen­trum mia­sta. Za ladą kuli się zde­pra­wo­wa­ny ka­pi­ta­li­zmem wi­king, rudy gru­bas, cały spo­co­ny ze stra­chu. Po­jed­naw­czo od­kła­da­my ka­ła­chy na skle­po­wą ladę i mó­wi­my: 

– W związ­ku z to­czą­cy­mi się dzia­ła­nia­mi bo­jo­wy­mi ni­niej­szym za­rzą­dza się dla po­trzeb woj­ska re­kwi­zy­cję płyt z pań­skie­go skle­pu. Żą­da­my nie­zwłocz­ne­go wy­da­nia ca­łe­go dzia­łu czar­ne­go blu­esa, od Ro­ber­ta John­so­na do B.B. Kin­ga, od Mis­si­si­pi po Chi­ca­go. Na­stęp­nie bri­tish blu­es, od Ale­xi­sa Kor­ne­ra do ostat­nie­go May­al­la. Fle­etwo­od Mac, Chic­ken Shack i Sa­voy Brown. Eric Clap­ton – wszyst­ko. Pe­ter Gre­en – wszyst­ko. Z bia­łych Ame­ry­ka­nów Paul But­ter­field i Can­ned Heat obo­wiąz­ko­wi. Do­dat­ko­wa li­sta re­kwi­zy­cyj­na popu dla na­szych wier­nie cze­ka­ją­cych dziew­cząt: wcze­śni The Be­atles, The Box Tops, coś do tań­ca z Tam­la Mo­town, „That’s Soul” i ta­kie tam... 

Wi­king dwoi się i troi, do­no­si al­bu­my, aż lada ugi­na się pod ich cię­ża­rem. Prze­glą­da­my zna­jo­me okład­ki, spraw­dza­my za­war­tość. Pa­znok­ciem prze­ci­na­my ce­lo­fan, obo­wiąz­ko­wo wty­ka­my nos do środ­ka, wcią­ga­jąc kre­skę za­pa­chu, ja­kie­go do­star­cza każ­da nowa pły­ta. Wyj­mu­je­my krą­żek w ko­szul­ce, po­zwa­la­my, by wy­śli­zgnął się i oparł kan­tem o na­szą dłoń. Naj­dłuż­sze środ­ko­we pal­ce roz­cza­pie­rza­my tak, aby opusz­ki do­ty­ka­ły wy­łącz­nie pa­pie­ro­wej ety­kie­ty. Da­lej jest już pro­sto, wyj­mu­je­my pły­tę z ko­szul­ki i hop!, trzy­ma­my ją w obu dło­niach jak w ima­dle, go­to­wą do na­ło­że­nia na ta­lerz. Ale za­nim to zro­bi­my, pa­trzy­my na błysz­czą­ce ścież­ki, wy­żło­bio­ne row­ki, któ­re wy­glą­da­ją pew­nie tak jak ak­tu­al­na mapa na­sze­go mó­zgu, ob­ra­ca­my kil­ka razy w rę­kach jak przy­pa­lo­ny na­le­śnik, ob­li­zu­jąc się przy tym lu­bież­nie, wi­ny­lo­wi fe­ty­szy­ści. 

Wi­zja była zbyt pięk­na, aby mo­gła być praw­dzi­wa. Przede wszyst­kim nie mie­li­śmy po­ję­cia, czy w Ko­pen­ha­dze jest duży i do­brze za­opa­trzo­ny sklep z pły­ta­mi. Pew­nie był, lecz nie zna­li­śmy żad­ne­go czło­wie­ka, któ­ry by się choć otarł o Ko­pen­ha­gę. Da­nia ko­ja­rzy­ła nam się wy­łącz­nie z An­der­se­nem. Czy w kra­ju Ca­li­necz­ki słu­cha­no blu­esa? I czy wo­bec tego nie na­le­ża­ło od razu iść na Lon­dyn? 

Skoń­czy­ło się tak, że wiel­ka ar­mia wy­ko­na­ła „w lewo zwrot” i po­ma­sze­ro­wa­ła na brat­nią Cze­cho­sło­wa­cję. Nie zo­sta­li­śmy zmo­bi­li­zo­wa­ni, bo i po co? Żeby wzbo­ga­cić pły­to­te­kę o Ka­re­la Got­ta? 

 

Nie in­te­re­so­wa­ła nas po­li­ty­ka, ale to nie zna­czy­ło wca­le, że po­li­ty­ka nie in­te­re­so­wa­ła się nami. Ta kur­wa za­wsze znaj­dzie po­wód, żeby się do cie­bie przy­cze­pić, i nie od­pu­ści, do­pó­ki nie zła­piesz od niej ja­kiejś fran­cy. Ku­ra­cja bywa po­tem dłu­ga, kosz­tow­na i na ogół nie przy­no­si re­zul­ta­tów. 

Wio­sną 1968 roku na Bro­ad­wayu koń­czo­no pró­by do pre­mie­ry mu­sic-hal­lu „Hair”. Na­sza pod­kul­tur­ka wdra­py­wa­ła się na wyż­sze pię­ter­ko. Wcze­śniej Step­pen­wolf wy­strze­lił al­bu­mem z „Born To Be Wild”. May­all przed osta­tecz­ną prze­pro­wadz­ką do Ka­li­for­nii na­gry­wał „Blu­es from the Lau­rel Ca­ny­on”, na któ­rym za­de­biu­to­wał Mick Tay­lor. „Sit­tin’ on the Dock of the Bay” Oti­sa Red­din­ga za­brzmiał jak po­śmiert­ny dzwon, Eric Clap­ton, zrzu­co­ny z bo­skie­go tro­nu przez Hen­dri­xa, drin­ko­wał i dra­go­wał w Cre­am. Na­wet bo­go­wie mają swo­je złe mo­men­ty, jak ma­wia­no na Dol­nym Mo­ko­to­wie. Sto­ne­si usi­ło­wa­li się wy­do­stać ze śle­pej ulicz­ki psy­cho­de­lic. Bi­tle z Do­no­va­nem i resz­tą to­wa­rzy­cha na­wie­dza­li się w In­diach. W Sta­nach cza­ili się do sko­ku The Do­ors i Si­mon z Gar­fun­ke­lem. 

 

Tym­cza­sem my, po­ty­ka­jąc się o zlo­do­wa­cia­łe pry­zmy brud­ne­go śnie­gu, co sił w no­gach spie­prza­li­śmy Kra­kow­skim Przed­mie­ściem w stro­nę No­we­go Świa­tu, ści­ga­ni przez słusz­ny wkurw obu­rzo­nej kla­sy ro­bot­ni­czej w oso­bach jej przed­sta­wi­cie­li – uzbro­jo­nych w pał­ki i ga­zrur­ki osob­ni­ków w za­dzi­wia­ją­co jed­na­ko­wych je­sion­kach w jo­deł­kę. Wcze­śniej tar­mo­si­li­śmy się z nimi tro­chę, lecz jak wia­do­mo, syte bry­ta­ny nie oprą się głod­nym wil­kom. Po­nad­to mie­li­śmy do­dat­ko­we ob­cią­że­nie w po­sta­ci ko­le­ża­nek, któ­re po pierw­szym szturch­nię­ciu pał­ką z pło­mien­nych re­wo­lu­cjo­ni­stek zmie­ni­ły się w gwał­co­ne dzie­wi­ce. No i każ­dy miał z tyłu gło­wy wi­dok upior­ne­go sier­żan­ta z jed­nost­ki w Orzy­szu, któ­ry już cze­kał na zła­pa­nych „w trak­cie zajść” i na „wi­chrzy­cie­li” re­le­go­wa­nych w try­bie nie­odwo­łal­nym z uczel­ni. 

To­też mie­li­śmy waż­ne po­wo­dy, żeby wy­cią­gać nogi. W trak­cie tej uciecz­ki więk­szo­ści chy­ba przy­cho­dzi­ła do gło­wy jed­na myśl: „O co bie­ga?”. Przy­szli­śmy jak zwy­kle na uczel­nię, za­czął się ja­kiś wiec, wie­lu my­śla­ło, że z oka­zji Dnia Ko­biet. Na­gle wkro­czył ro­bot­ni­czy ak­tyw, za­miast goź­dzi­ka wy­jął zza pa­zu­chy pałę i za­czę­ła się ogól­na za­dy­ma. Na­pa­rza­li na­szych, więc od­po­wie­dzie­li­śmy. W któ­rymś te­atrze po­dob­no cen­zu­ra zdję­ła „Dzia­dy”. I co z tego? Przed chwi­lą w li­ceum tak nas wy­mę­czo­no „Dzia­da­mi”, że te na­ro­do­we upio­ry i strzy­gi usza­mi nam wy­cho­dzi­ły. Co in­ne­go, gdy­by od­wo­ła­no za­li­czo­ny nie­mal rów­no rok wcze­śniej kon­cert Rol­ling Sto­ne­sów... Tam też się dzia­ło... Zwie­wa­li­śmy w stro­nę No­we­go Świa­tu, nie wie­dząc jesz­cze, czy to zba­wie­nie, czy pu­łap­ka. 

Jed­no­cze­śnie w bie­gu, na­wet nie zda­jąc so­bie z tego spra­wy, prze­cho­dzi­li­śmy nie­mal kaf­kow­ską me­ta­mor­fo­zę: na­sze dość pu­cu­ło­wa­te sło­wiań­skie twa­rze wy­dłu­ża­ły się, nosy nie­ocze­ki­wa­nie gar­bi­ły, war­gi na­brzmie­wa­ły, nie­któ­rym dum­nie ho­do­wa­ne roc­ko­we bo­ko­bro­dy zmie­ni­ły się w sprę­żyn­ki pej­sów. Na dzie­dzi­niec uni­wer­sy­te­tu wbie­gli­śmy jak roz­bry­ka­ne sło­wiań­skie szcze­nię­ta na swoj­skie we­se­le, a opusz­cza­li­śmy go jak go­ście czmy­cha­ją­cy z bar mi­cwy. 

Póź­niej, chy­ba pierw­szy raz w ży­ciu, obej­rze­li­śmy z ro­dzi­ca­mi dzien­nik te­le­wi­zyj­ny i prze­czy­ta­li­śmy miej­sco­we ga­ze­ty. Kur­na, pi­sa­li i po­ka­zy­wa­li cał­kiem coś in­ne­go, niż wi­dzia­ły na­sze nie­win­ne oczę­ta! Pierw­szy Play­boy pie­nił się na try­bu­nie, do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu, w któ­rym przed ro­kiem Jag­ger, ma­cha­jąc różą, śpie­wał „Lady Jane”, a zgro­ma­dzo­ny na wi­dow­ni ak­tyw, oso­bli­wie po­dob­ny z mor­dy do wy­ma­chu­ją­cych pał­ka­mi przed uni­wer­kiem, wzno­sił okrzy­ki i trans­pa­ren­ty z ha­słem „Sy­jo­ni­ści do Sy­ja­mu”. Ci­ska­li­śmy się przed te­le­wi­zo­rem, drąc płach­ty li­cho za­dru­ko­wa­ne­go pa­pie­ru, pod­czas gdy nasi sta­rzy na­gle dziw­nie cisi sie­dzie­li w fo­te­lach i tyl­ko smut­no ki­wa­li gło­wa­mi. 

 

To było póź­niej, ale naj­pierw wy­bie­ga­jąc z tłum­kiem na skrzy­żo­wa­nie No­we­go Świa­tu i Świę­to­krzy­skiej, wpa­dłem na Al­fre­da. 

Na za­ję­ciach z eko­no­mii uczo­no nas, że cena jest funk­cją po­py­tu i po­da­ży. OK, tyl­ko nikt nie za­kła­dał sy­tu­acji, w któ­rej nie­ogra­ni­czo­ny po­pyt spo­ty­ka się z ze­ro­wą po­da­żą! Jak w tych fil­mach o nar­ko­ty­ko­wych kar­te­lach, w któ­rych do miej­sco­we­go bos­sa przy­cho­dzą lo­kal­ni di­le­rzy, on roz­kła­da ręce i mówi: „Sor­ry fel­lows, fe­de­ral­ni prze­chwy­ci­li cały ła­du­nek z Ko­lum­bii. Od ju­tra aż do od­wo­ła­nia w ca­łym mie­ście nie bę­dzie ani gra­ma to­wa­ru!”. Na ryn­ku po­zo­sta­ją tyl­ko nie­za­leż­ni po­śred­ni­cy, na koń­cu fil­mo­wo wy­kań­cza­ni przez za­zdro­sny o zy­ski kar­tel. 

Jed­nym z ta­kich po­śred­ni­ków w han­dlu pły­ta­mi był wła­śnie Al­fred. 

Gdy jako świe­żo upie­czo­ny wi­ny­lo­ho­lik od ja­kie­goś cza­su nie do­sta­wa­łeś to­wa­ru i czu­łeś, jak cały twój or­ga­nizm od tego wa­riu­je, a w krę­gu naj­bliż­szych ci mu­zycz­nych ma­nia­ków nie było ni­cze­go, do­słow­nie ni­cze­go, cze­go już byś do ostat­nie­go dźwię­ku nie od­słu­chał, za­wsze mo­głeś li­czyć na Al­fre­da. Da­wa­łeś cynk przez pew­ne ka­na­ły, skła­da­łeś za­mó­wie­nie i cze­ka­łeś, aż się po­ja­wi. Bez­po­śred­nie­go doj­ścia do Al­fre­da nie miał nikt. Cho­dzi­ły słu­chy, że miesz­ka gdzieś na Gro­cho­wie, dziel­ni­cy wów­czas od­le­głej i ta­jem­ni­czej, do któ­rej nikt o zdro­wych zmy­słach nie za­pu­ścił­by się na­wet za dnia. Gra­ni­cą tam­te­go świa­ta była uli­ca Ska­ry­szew­ska, na któ­rej za po­ło­wę mie­sięcz­nej pen­sji ro­dzi­ców mo­głeś ku­pić dżin­sy z pacz­ki. 

Nikt nie znał też do­staw­ców Al­fre­da. Przy­pusz­czal­nie był to ka­nał ho­len­der­ski, bo­wiem na­pi­sy w kom­plet­nie nie­zro­zu­mia­łym ję­zy­ku czę­sto po­ja­wia­ły się na okład­kach płyt, któ­ry­mi han­dlo­wał. To nam nie prze­szka­dza­ło, o Ho­lan­dii mie­li­śmy jak naj­lep­sze zda­nie z po­wo­du Cuby and The Bliz­za­rds. Inni po­mniej­si han­dla­rze, za­zdro­śni o po­zy­cję Al­fre­da, roz­pusz­cza­li na ryn­ku po­gło­ski, że za­miesz­czał oszu­kań­cze ofer­ty ma­try­mo­nial­ne w ho­len­der­skich pi­sem­kach por­no­gra­ficz­nych. Wy­bran­ce wy­sy­łał za­rę­czy­no­wy pier­ścio­nek z fał­szy­wym oczkiem, a w za­mian żą­dał praw­dzi­wych płyt. I co z tego? W tym in­te­re­sie mo­ral­ność nie od­gry­wa­ła żad­nej roli. 

Jak każ­dy ra­so­wy di­ler, Al­fred ni­g­dy nie pró­bo­wał to­wa­ru, któ­rym han­dlo­wał. Chy­ba na­wet nie miał po­ję­cia o mu­zy­ce. Za to dziw­nym tra­fem od­ga­dy­wał ak­tu­al­ne mody pa­nu­ją­ce na ryn­ku i ży­cze­nia klien­tów. Ba, po­tra­fił je na­wet wy­prze­dzić! Po otrzy­ma­niu cyn­ku zja­wiał się u cie­bie w roz­sąd­nym ter­mi­nie i od pro­gu mam­ro­tał bez­na­mięt­nym gło­sem prze­pra­co­wa­ne­go księ­go­we­go: 

– Do­szły mnie słu­chy, że szu­kasz „Dia­ry Of The Band vol. 2” Blu­es­bre­akers? 

Po czym wy­cią­gał z tor­by pły­tę uni­kat, o któ­rej ist­nie­niu w ca­łym mie­ście wie­dzia­ło może pięć osób. Przy oka­zji jak za­wo­do­wy gracz w trzy kar­ty tak zręcz­nie prze­kła­dał okład­ki, że nie spo­sób było nie za­uwa­żyć in­nych wspa­nia­ło­ści. 

– Za­raz, za­raz – mó­wi­łeś. – A to co ta­kie­go? Tej okład­ki jesz­cze nie wi­dzia­łem. 

Wyj­mo­wał pły­tę i pa­trzył na nią, jak­by ją pierw­szy raz wi­dział na oczy. 

– Aaa... – ma­chał ręką. – To „Whe­els of Fire”, świe­żut­ki Cre­am. Po­dob­no się roz­pa­da­ją... 

– Jak to?! – pro­te­sto­wa­łeś. – Prze­cież to mia­ło wyjść do­pie­ro la­tem! 

– U mnie już jest – prze­są­dzał Al­fred, i pie­nią­dze cięż­ko za­ro­bio­ne na my­ciu okien w spół­dziel­ni stu­denc­kiej lą­do­wa­ły w kie­sze­ni mię­dzy­na­ro­do­we­go oszu­sta ma­try­mo­nial­ne­go. 

To aku­rat na nie­go na­tkną­łem się na rogu Świę­to­krzy­skiej i No­we­go Świa­tu. 

Mu­siał zna­leźć się tam przy­pad­ko­wo, kie­dy spa­ni­ko­wa­ny tłum wy­padł na skrzy­żo­wa­nie, tra­tu­jąc wszyst­ko po dro­dze. Im­pet rzu­cił nim o bocz­ną ścia­nę Pol­skiej Aka­de­mii Nauk, po czym wbił w kupę zlo­do­wa­cia­łe­go śnie­gu. Sie­dział tam zu­peł­nie ogłu­pia­ły, pod­czas gdy ucie­ka­ją­cy, choć nikt ich już nie ści­gał, po­gna­li z pręd­ko­ścią so­lów­ki Alvi­na Lee w róż­ne stro­ny mia­sta. 

Przy­sta­ną­łem i po­mo­głem mu wy­gra­mo­lić się z lo­do­wej pu­łap­ki. Ubra­ny był tak jak za­wsze w sta­ry, zgni­ło­zie­lo­ny bi­tel­sow­ski sur­dut ze stój­ką pod szy­ją, za­pi­na­ny na nie­prze­li­czo­ną ilość gu­zicz­ków ob­szy­tych ma­te­ria­łem. Do tego do­pa­so­wa­ne były spodnie rur­ki i brą­zo­we szty­ble­ty z za­dar­tym no­skiem, szy­te na za­mó­wie­nie u szew­ca Śliw­ki lub Becz­ki w cza­sach, gdy na ekra­nach kró­lo­wał film „A Hard Day’s Ni­ght”. Szcze­rze mó­wiąc, nie był po­dob­ny w tym stro­ju do Pau­la czy Geo­r­ga. Nie­wy­so­ki, ru­da­wy, ze sta­ran­nie utrzy­ma­ny­mi bo­ko­bro­da­mi, wy­glą­dał ra­czej jak wiej­ski li­sto­nosz z Ga­li­cji krą­żą­cy po mie­ście z wiel­ką, skó­rza­ną tor­bą, w któ­rej roz­no­sił to­war. 

Roz­be­be­szo­na tor­ba te­raz le­ża­ła obok nie­go na śnie­gu. Część płyt wy­su­nę­ła się i wa­la­ła się po chod­ni­ku, bu­rząc sza­ry, jed­no­staj­ny po­rzą­dek war­szaw­skiej uli­cy. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by wśród ucie­ka­ją­cych znaj­do­wał się paw, któ­ry po dro­dze po­gu­bił fan­ta­stycz­nie ko­lo­ro­we pió­ra. Rzu­ci­li­śmy się ra­zem, żeby po­zbie­rać pły­ty. Al­fred każ­dą okład­kę wy­cie­rał sta­ran­nie rę­ka­wem, a jed­no­cze­śnie spraw­dzał, czy za­war­tość jest cała. 

– Co z wami, lu­dzie? – ma­ru­dził przy tym cał­kiem przy­tom­nie. – Od­bi­ło wam? W co wy się ba­wi­cie? Czy w tym kra­ju nie może być chwi­li spo­ko­ju do ro­bie­nia in­te­re­sów? O, kur­wa! 

– Co, kur­wa? – za­py­ta­łem. 

– „John We­sley Har­ding” Dy­la­na w dro­bia­zgi! – jęk­nął, po­trzą­sa­jąc ob­wo­lu­tą, któ­ra w środ­ku nie­po­ko­ją­co za­chrzę­ści­ła. Pink Floyd cały, Iron But­ter­fly cały, a to... 

Jego twarz nie­ocze­ki­wa­nie przy­bra­ła wy­raz nie­uf­no­ści. 

– My­ślisz, że wie­dzie­li? – za­py­tał, zni­ża­jąc głos. 

– Co wie­dzie­li? 

– Jak to co? Że Dy­lan to Zim­mer­man! 

– Co z tego, że Zim­mer­man? 

Spoj­rzał na mnie ta­kim wzro­kiem, jak­bym nie zro­zu­miał pu­en­ty ja­kie­goś oczy­wi­ste­go dow­ci­pu. 

– Ech, cze­go was tam uczą na tych uni­wer­kach... – wes­tchnął po chwi­li. 

Wy­cią­gnął rękę z po­trza­ska­ną pły­tą w stro­nę opu­sto­sza­łe­go Kra­kow­skie­go Przed­mie­ścia, na któ­rym snu­ły się tyl­ko dymy z rzu­co­nych wcze­śniej pe­tard z ga­zem łza­wią­cym. 

– Tego się już nie da skle­ić – oświad­czył, po­trzą­sa­jąc okład­ką. 

Póź­niej cza­sa­mi za­sta­na­wia­łem się, czy cho­dzi­ło mu o tę pły­tę. Coś wię­cej rze­czy­wi­ście po­pę­ka­ło i nie było szans na na­pra­wę. Po spóź­nio­nej wio­śnie przy­szło go­rą­ce lato i czas po­śpiesz­nych po­że­gnań. Pierw­szy Play­boy z kum­pla­mi od­świe­ży­li sta­ry nu­mer Ne­ila Se­da­ki „One Way Tic­ket” na dzie­sięć lat przed tym, za­nim stał się na nowo dys­ko­te­ko­wym hi­tem Erup­tion. Za­wsze lu­bi­li wy­prze­dzać czas. 

 

Do tej pory pol­skość wy­da­wa­ła nam się sta­nem oczy­wi­stym, nie­co ba­nal­nym. Od mo­rza do Tatr jak okiem się­gnąć ota­cza­li nas sami Po­la­cy. Te same dźwię­ki, wi­do­ki, za­pa­chy. Imie­ni­no­we „Sto lat” z okien. Za­pach ki­szo­nej ka­pu­sty na klat­kach. Na po­dwór­kach bi­twa z Krzy­ża­ka­mi pod Grun­wal­dem. Wy­ścig Po­ko­ju i ko­men­ta­tor wrzesz­czą­cy: „Szur­kow­ski! Szur­kow­ski!” w ra­dio­od­bior­ni­kach i ulicz­nych me­ga­fo­nach. Świą­tecz­ny karp w wan­nie. Wata na pa­ty­ku na 1 Maja. Świę­ty Mi­ko­łaj ra­zem z Dziad­kiem Mro­zem za­wia­ni od po­cząt­ku grud­nia. 

I rap­tem ktoś, z kim od po­cząt­ku ży­cia gra­łeś na po­dwór­ku w zoś­kę, dziew­czyn­ka z war­ko­czem, w któ­rej pod­ko­chi­wa­łeś się w pod­sta­wów­ce, oka­za­li się ob­cy­mi, we­wnętrz­ny­mi wro­ga­mi, któ­rych samo ist­nie­nie sta­no­wi­ło za­gro­że­nie dla ple­mie­nia. Nie mia­ły zna­cze­nia żad­ne za­słu­gi. Na przy­kład ta­kie jak kum­pla od zoś­ki, któ­ry wstę­pu­jąc w li­ceum do kół­ka dra­ma­tycz­ne­go, w przy­pły­wie sza­leń­stwa na­uczył się na pa­mięć ca­łe­go „Pana Ta­de­usza”. I gdzie on miał te­raz wy­gła­szać ten wie­ko­pom­ny po­emat o Li­twie, oj­czyź­nie swo­jej? W Sy­ja­mie? Albo ta­kie jak dziew­czyn­ki z pod­sta­wów­ki, w któ­rej słusz­nie ulo­ko­wa­łeś swo­je uczu­cia, bo z cza­sem sta­wa­ła się co­raz więk­szą pięk­no­ścią. Byli na­pięt­no­wa­ni, wy­rzu­ce­ni poza krąg ple­mie­nia. Zaś ple­mię mniej lub bar­dziej mil­czą­co to od­rzu­ce­nie ak­cep­to­wa­ło. 

Sko­ro przy­na­leż­ność do wspól­no­ty tak ła­two moż­na było pod­wa­żyć, czy ty sam mo­głeś być zu­peł­nie jej pew­ny? Twoi ro­dzi­ce za­pew­nia­li, że tak, jak naj­bar­dziej. Pa­trzy­łeś nie­uf­nie w lu­stro, kon­fron­tu­jąc w nim wła­sną twarz. Z lu­stra spode łba spo­glą­dał na cie­bie typ zde­cy­do­wa­nie kar­to­fla­no-wi­śla­ny, z dłu­gi­mi wiech­cia­mi wło­sów, któ­re sta­now­czo nie pa­so­wa­ły do kon­tu­ru twa­rzy. Czy był to jed­nak do­sta­tecz­ny do­wód? Wy­jeż­dża­li prze­cież tak­że wy­so­cy, smu­kli, stu­pro­cen­to­wi blon­dy­ni! 

W trak­cie po­dró­ży wiecz­nie za­tło­czo­ny­mi au­to­bu­sa­mi i tram­wa­ja­mi rów­nież szu­ka­łeś ja­kichś cech an­tro­po­lo­gicz­nych, któ­re łą­czy­ły zbi­tą, mil­czą­cą ciż­bę wo­kół cie­bie, i do­cho­dzi­łeś do jed­ne­go sen­sow­ne­go wnio­sku: było to ple­mię mie­szań­ców, kun­dli. Stu­le­cia prze­mar­szów in­nych ple­mion i hord przez tę roz­war­tą jak uda ko­bie­ty rów­ni­nę wy­ry­so­wa­ły na ich twa­rzach całą mapę kon­ty­nen­tu, od gór Kau­ka­zu i azja­tyc­kich ste­pów aż po Mo­rze Śród­ziem­ne. Jak­by się do­brze przy­pa­trzyć, zna­la­zł­byś w nich roz­rze­dzo­ne­go przez wie­ki Mon­go­ła, roz­wod­nio­ne­go Cha­za­ra, wi­kin­ga, Cel­ta, Huna, Gota, Wan­da­la. Jak­by do­brze w tych ge­nach po­skro­bać, pew­nie i ne­an­der­tal­czy­ka zna­leźć by się dało. 

Wy­jaz­dy i po­że­gna­nia trwa­ły aż do je­sie­ni. Znik­nę­ło kil­ka pięk­nych ko­lek­cji wy­wie­zio­nych bądź roz­par­ce­lo­wa­nych wśród przy­ja­ciół. (Na co mi te pły­ty? Tam, gdzie jadę, są już na prze­ce­nach!) Pa­trząc na ostat­ni wa­gon po­cią­gu od­jeż­dża­ją­ce­go z Dwor­ca Gdań­skie­go, mie­li­śmy mimo wszyst­ko mie­sza­ne uczu­cia. W koń­cu wy­jeż­dża­li w inny wy­miar, do świa­ta, w któ­rym coś się dzia­ło, pod­czas gdy my da­lej mu­sie­li­śmy tkwić w swoj­skich opłot­kach. 

 

Pod ko­niec roku ko­le­ga In­ży­nier ofi­cjal­nie po­in­for­mo­wał nas o zmia­nie swe­go sta­tu­su mę­sko-dam­skie­go. Wy­je­cha­ła rów­nież Mysz. Nie w try­bie przy­mu­so­wej emi­gra­cji. Rok wcze­śniej, jak tłu­ma­czył, pod­czas Jazz Jam­bo­ree na ja­kimś jam ses­sion za­in­te­re­so­wał się nią szwedz­ki kon­tra­ba­si­sta. Cały rok mo­le­sto­wał ją na róż­ne spo­so­by, z tem­pe­ra­men­tem ra­czej Wło­cha niż Skan­dy­na­wa, dzwo­nił, wy­sy­łał pre­zen­ty, aż przy­je­chał do domu jej ro­dzi­ców swo­im vo­lvo, z bu­kie­tem czter­dzie­stu róż w po­tęż­nej gra­bie. Szarp­nął od­po­wied­nią stru­nę i oświad­czy­ny zo­sta­ły przy­ję­te. 

In­ży­nier nie wy­glą­dał na zbyt­nio prze­ję­te­go utra­tą My­szy. Da­wał do zro­zu­mie­nia, że ta spra­wa była wcze­śniej z nim uzgod­nio­na. Z nie­zwy­kłą dla nie­go wy­lew­no­ścią na pra­wo i lewo opo­wia­dał, jak to całą noc prze­pła­ka­ła w jego ra­mio­nach i jak szla­chet­nie prze­ko­ny­wał ją do wy­jaz­du. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by oso­bi­ście wy­dał ją za mąż za tego Szwe­da. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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